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    Mojej Mamie – zawszystko!

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Autorka zaświadcza, żewszelkie podobieństwo książkowych postaci doosób rzeczywistych jest niezamierzone iprzypadkowe. Przyznaje się też dodość dowolnego potraktowania topografii przepięknej irlandzkiej wyspy Inishmore.


    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Dwaj najwięksi tyrani ziemi: przypadek iczas.


    Johann Gottfried Herder


    
      
    


    
      
    


    Przypadek jest najlepszym detektywem.


    Agatha Christie


    
      
    


    
      
    


    Erlendur wiedział, żeprzypadek to rzadko coś innego niż samo życie. Przypadki istnieją poto, bymamić ludzi lub sprawiać im radość. Są niczym deszcz, który pada zarówno naniesprawiedliwych, jak iprawych. Mogą służyć dobru, mogą izłu. To one kształtują tak zwane ludzkie losy, wwiększym lub mniejszym stopniu. Kiełkują zniczego; niespodziewane, dziwne iniewyjaśnione.


    Arnaldur Indriðason, Hipotermia
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      PROLOG
    


    
      
    


    
      
    


    Klify wyrastały ponad ocean nawysokość stu metrów. Fale uderzały wskalne ściany, sięgając stóp mężczyzny stojącego nakrawędzi urwiska, apotem wznosiły się jeszcze wyżej ichlustały mu wtwarz mętną breją zalatującą wodorostami. Zalewały oczy. Sprawiały, żewciąż ociekający krwią nos szczypał. Moczyły ubranie pod przeciwdeszczową peleryną.


    Zdaleka jego chuda, wysoka sylwetka wyglądała jak uginające się wporywach wichru drzewko, którego nie utrzymają korzenie. On jednak tkwił wmiejscu. Wciąż miał przed oczami ten obraz.


    Gdzieś pod nim Atlantyk huczał, zmierzwiony bałwanami. Mężczyzna jeszcze raz ostrożnie zbliżył się doskraju przepaści. Położył się naskale. Przywarł dośliskich, poprzetykanych kępami trawy kamieni. Jego ciałem wstrząsały drgawki. Spojrzał wdół. Wyciągniętym ramieniem osłaniał się przed atakami spienionej wody.


    Strzępy czerwonej tkaniny ciągle zwisały zposzarpanych skał. Fale nie zdążyły ich jeszcze pochłonąć. To była kurtka, jakich wiele. Mogła należeć dokogokolwiek. On jednak nie wierzył wzbiegi okoliczności. Spojrzał naszalejący wdole żywioł. Sunąc naczworakach, wycofał się nabezpieczną odległość. Wstał. Popychany przez dmący wplecy wiatr, pobiegł wgłąb lądu.


    Spóźnił się. Inie było już nadziei.

  


  
    

    
      Rozdział 1
    


    
      
    


    May you have the hindsight to know where you’ve been,


    the foresight to know where you are going,


    and the insight to know when you have gone too far[1].


    
      
    


       Obyś wiedział, skąd przybywasz,


       przewidział, dokąd zmierzasz,


       i miał świadomość tego, żeposzedłeś zadaleko.


    
      
    


    
      
    


    Wsadziłem mordę między metalowe pręty furtki igapiłem się naświeżo wytynkowaną willę. Klinkierek, żwirek, iglaczki, czyli zawysokie progi name skromne łapy. Mnie bliżej było dofamiloka zosmolonej węglowym pyłem cegły. Takiego, wjakim mieszkałem zmoim panem.


    Wyżej wymieniony przyciskał właśnie poraz trzeci guzik domofonu ipsioczył pod nosem. Wulgaryzmami się brzydzę, więc starałem się nie podsłuchiwać. Ale itak dotarły domnie strzępy ostarym dziadzie, który nas pewnie zrobił nacacy.


    Wolałbym, żeby potencjalny klient nie wystawił nas dotego, przenikliwego skądinąd, styczniowego wiatru, bonaprawdę potrzebowaliśmy zlecenia. Gwoli ścisłości – Solański potrzebował. Przecież to nie ja tu robiłem zawłaściciela agencji detektywistycznej Solan. Ja mu tylko łaskawie pomagałem. Choć nie wiem poco, boitak nie spotykałem się zwyrazami wdzięczności.


    Rejonu Chorzowa, wktórym się znaleźliśmy, moje piękne oczy dotąd nie widziały. Zulicy Opolskiej, gdzie znajdowało się schronisko dla zwierząt, wktórym to spędziłem gros mej dekady życia, doRoosevelta był kawał drogi. Parady Kundelków zeschronu, prowadzone przez wolontariuszy, nie docierały dotych domków jednorodzinnych zogródkami wcieniu starych drzew owocowych. Solański też pewnie zwłasnej woli nie wybrałby się tu naprzechadzkę. Ale wnaszej lodówce nie sposób już było znaleźć nawet lodu. Naprawdę.


    Wzaistniałej sytuacji telefon odCzesława Koszyckiego spadł nam znieba. ASolański spadł zfotela, wktórym zadekował się powyjeździe naszej przyjaciółki Róży Kwiatkowskiej ipił. Wystraszył się brzęku komórki. Pewnie byjej nie odebrał, gdybym zawczasu nie doskoczył doleżącego napodłodze aparatu inie postawił łapy nazielonej słuchawce.


    Chciał nie chciał, Szymon przytknął zdezelowaną nokię doucha.


    –Detektyw Solański? – zaskrzeczał Koszycki. Wyraźnie słyszałem każde jego słowo.


    –Szymon Solański – potwierdził mój pan.


    –Czytałem opanu w„Chorzowskich Nowinach” – wyjaśnił Koszycki. – Dorwał pan morderczynię tej aktorki.


    –No ico? – zapytał Szymon.


    Peany pochwalne pod adresem Solańskiego rozbrzmiewały wmediach jeszcze długo potym, jak rozwiązaliśmy sprawę zabójstwa naszej sąsiadki, niegdysiejszej gwiazdy Teatru Uciecha, Marianny Biel. Swoją drogą, ci żurnaliści bez szkoły ikrztyny talentu omoim udziale wakcji nie pisnęli ani słowem.


    Sława zrobiła swoje. Komórka Solańskiego brzędoliła non stop, aklienci walili donas drzwiami ioknami. Wszyscy chcieli wynająć tego utalentowanego, anawet naswój sposób przystojnego (co wbrew pozorom nie było bez znaczenia dla żon zbierających dowody kompromitujące niewiernych mężów) detektywa.


    Tyle żeów detektyw siedział ichlał. Wnosie miał zlecenia, które mogłyby podratować nasze finanse. Wpadł wstupor, boRóża wyjechała. Nie chciała nawet powiedzieć, dokąd inajak długo. Tak,to Solański jej nie zauważał, ale gdy nagle Kwiatkowskiej zabrakło,to się załamał chłopina. Faceta nie zrozumiesz.


    –Czego pan chcesz? – warknął Szymon dotelefonu.


    –Odnajdzie pan moją wnuczkę. Cena nie gra roli – rzekł mężczyzna.


    Solański odziwo zgodził się spotkać zKoszyckim. Starszy pan go zaintrygował. Amoże poprostu Szymon poczuł wyrzuty sumienia nawidok mojej michy pełnej badziewnych kulek zdyskontu.


    Staliśmy teraz przed furtką, anogi nam zamarzały. Solańskiemu tylko dwie, zato obute wprzemoczone trampki. Chciałem go zapytać, kto wstyczniu nosi trampki, ale moje trzy kończyny plus kikut tylnej lewej łapy wcale nie były wlepszej sytuacji. Nie miałem nasobie nawet tanich psich kaloszków narzepy, które można zamówić naAllegro wprost zHongkongu. Wiem, bomój kolega pinczerek takie dostał. Aten kutwa Solański najwyraźniej był zdania, żeskoro jestem psem,to mogę pomykać nabosaka.


    Szymon już chciał zawracać iwsiadać donaszej przerdzewiałej tu iówdzie skody, gdy zobaczyliśmy falującą wkuchennym oknie firankę. Zza firanki wystawała głowa. Aobok głowy pobłyskiwał metal. Solański raz jeszcze wsparł się nadomofonie. Głowa zniknęła nam zwidoku. Zgłośnika zachrobotało.


    –Ktoś pan? – Usłyszeliśmy męski głos.


    –Solański. Byliśmy umówieni. – Szymon zgrzytnął zębami.


    –Jesteś pan sam?


    –Nie, zkolędą – rzekł Solański. – Otwiera pan czy nie?


    –Ipocote nerwy?


    Koszycki nacisnął przycisk uwalniający zamontowany wfurtce zamek.


    Przeszliśmy żwirową ścieżką wzdłuż ogrodzenia dzielącego nas od, sądząc pogeometrycznie przystrzyżonych krzaczkach, ogrodu zaprojektowanego przez architekta krajobrazu. Wspięliśmy się pokamiennych schodach zakończonych podestem, nad którym właśnie zamigotała lampka. Szczęknęły zasuwy kolejno otwieranych zamków. Pancerne drzwi zaskrzypiały, awich progu stanął dziadek. Napierwszy rzut oka miał chyba zesto lat. Nadrugi – jeszcze więcej. Gapił się nanas podejrzliwie, apod pachą ściskał flintę.


    –Legitymację okaże – zażądał iwbił rozwodniony wzrok wSolańskiego.


    Musiał przy tym porządnie zadrzeć głowę, bosięgał detektywowi doklatki piersiowej.


    Wyglądał jak spod igły. Jego elegancja uwydatniała się szczególnie wzestawieniu zSolańskim, który nigdy nie rezygnował zposzarzałych T-shirtów, spranych dżinsów iznoszonej kurtki moro.


    NaCzesławie Koszyckim granatowy garnitur leżał prawie idealnie. Jedynie nogawki spodni ciągnęły się nieco popodłodze, adłonie starszego pana chowały się głęboko wrękawach jego marynarki. Koszycki skurczył się zwiekiem. Aubranie pozostawało żywą pamiątką dawnej krzepy. Całości dopełniała wielka bordowa mucha stercząca natle śnieżnobiałej koszuli. Resztki siwych włosów przylgnęły, równo ulizane, dołysiny Koszyckiego. Przyjrzałem się odbiciu swego pyska wwyglancowanych trzewikach Czesława. Zulgą uznałem, żesam prezentuję się całkiem, całkiem.


    –Gliną byłem dawno inieprawda. – Szymon tracił cierpliwość.


    –Coproszę? – Koszycki nachylił się wnaszą stronę. – Jaki ładny piesek! – Dopiero teraz mnie zauważył. Ztrudem zgiął się wpół, żeby mnie pogłaskać. Wywoływałem ten naturalny odruch wkażdym rozsądnym homo sapiens. – Gucio! – Środkowym palcem przytknął okulary donosa iodczytał moje imię zplakietki, którą nosiłem przy szyi. Zerknął naSolańskiego już znieco mniejszą wrogością. – Napewno pan to pan? – zapytał.


    –Wejdziemy? – Solański rozgościłby się sam, bez pytania, ale powstrzymywała go ta strzelba.


    –Tylko niczego nie dotyka! – zastrzegł Koszycki iwpuścił nas dośrodka.


    Zzewnątrz hacjenda Koszyckiego prezentowała się niezgorzej, ale już ojej czeluście Czesiulek nie zadbał. Zajeżdżało tu stęchlizną, niepranymi skarpetami istarym człowiekiem. Nie to, żebym sam pachniał fiołkami, ale tu naprawdę nie zaszkodziłby mały przeciąg. Ściany przedpokoju pokryto zszarzałą boazerią, anawieszaku wrównym rządku wisiały klucze. Było ich tak dużo, żepogubiłem się wliczeniu. Aprzecież umiem rachować ażdopięciu.


    –Przejdźmy dosalonu – zaordynował Koszycki izdjął jeden zkluczy.


    Począł gmerać wzamku jednych zczworga drzwi wkorytarzu. Pokryte plamami wątrobowymi ręce staruszka się trzęsły. Przyciskana łokciem doboku strzelba kolebała się odprawa dolewa. Pomyślałem, żedziadek zaraz nas tu wszystkich, naczele zsamym sobą, powybija jak te kaczory, ale Koszycki wreszcie zdołał uchylić wrota doreprezentacyjnego pomieszczenia.


    –Wejść! – zarządził, anaszym oczom ukazało się istne muzeum.


    Liczba nagromadzonych tu mebli nacentymetr kwadratowy biła nagłowę zbiory magazynu Ikei. Wszystko, począwszy odkomody, przez wielki okrągły stół, krzesła, otomanę, szereg innych gratów, których nazwy już dawno wywalono nazbity pysk zesłowników języka polskiego, askończywszy nażyrandolu, musiało pochodzić zpoczątków minionego wieku. Ciemnobrązowe blaty były przykryte kremowymi obrusami robionymi naszydełku. Zaszybą kredensu stał niekompletny serwis kawowy. Azza niego, nawyściełanej zielonym suknem tablicy, pobłyskiwały medale wkształcie krzyży naczerwono-białych tasiemkach. Ściany obwieszono jakimiś – namoje oko – bohomazami wzłoconych ramach oraz całym szeregiem czarno-białych zdjęć przedstawiających dziwacznie wyglądających ludzi.


    
      
    


    [...]

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      [1] Mottami rozdziałów są irlandzkie bądź gaelickie przysłowia.
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